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Facebook i co dalej?
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Długo wahałem się przed założeniem konta na portalu facebook. Polskę jednak ogarnęło „fejsbukowe” szaleństwo do tego stopnia, że mało kto używa już starego dobrego Gadu Gadu, a nawet do tego stopnia, że gro osób protestujących przeciwko ACTA włączyło się w pikiety ze względu na to, że „zabiorą nam Facebooka”. Chcąc mieć możliwość szerzenia pozytywnej propagandy, należało więc założyć konto na tym portalu. Nasze metody działania musimy bowiem dostosować do czasów, w których żyjemy. Na przykład nie przepadam za rapem jako stylem muzycznym, nie do końca nawet uznaję rap za muzykę, ale jeżeli ma on zmieniać rzeczywistość i nieść pozytywny przekaz to poprę każdą tego typu inicjatywę. 

Nie mamy mediów, pieniędzy na reklamy, mamy natomiast wolny internet, w tym wolnym(jeszcze) internecie możemy właściwie wszystko. Dlatego też nasze inicjatywy, strony przyciągają rzesze fanów, a nasza propaganda oparta jest w głównej mierze właśnie o internet. 

Nie ma co ukrywać, Facebook zarządzany jest przez wrogie cywilizacji łacińskiej jednostki, sam Mark Zuckeberg, urodzony w USA Żyd, jawi się jako obrońca praw zboczeńców wszelkiej maści. Dane zapisane na facebooku można usunąć tylko pozornie, ponieważ zostają one tam na zawsze, wszystkie „tajne” grupy zapewne są infiltrowane nie tylko przez administratorów serwisu, a wszystkie nasze rozmowy, dane z grup mogą być pobrane za pomocą jednego KLIKNIĘCIA. O wszystkim tym wiedziałem, tak, jak wie spora część innych użytkowników portalu. Mimo wszystko wiele osób fakt ten bagatelizowało, do czasu… Afery z wyciekiem mojej prywatnej korespondencji. 

Po wycieku danych spora część osób wyraziła poparcie dla mnie i szczere oburzenie faktem wycieku danych, byli i tacy, którzy radowali się niezmiernie, byli i święcie oburzeni, świętsi od papieża, acz czytający prywatną korespondencję z wypiekami na policzkach. Miód i orzeszki. 

W sumie, to czego można było się spodziewać po prywatnej korespondencji? Tak! często klnę jak szewc, jak mnie ktoś wku**i to też nie szczędzę słów, mam swoje problemy rodzinne, zawodowe. Pewnie jak każdy. Sensacja? Zwykłe życie. Ja szanuję tylko tych, którzy brzydzili się faktem ujawniania korespondencji i nie zechcieli jej czytać. W społeczeństwie istnieją podglądacze, podsłuchiwacze sąsiadów, przy użyciu szklanki przyłożnej do ściany, ale żeby zaglądać komuś do dupy tylko dlatego, że na ulicy rozdarły mu się spodnie? Dlatego warto podziękować wielu ludziom z ONR, mojej żonie, Grzegorzowi Braunowi, Panu Prezesowi Janowi Kobylańskiemu i całej Polonii związanej z USOPAŁ, zespołowi Irydion, Ptakowi, Sadkowi, Maćkowi Migusowi, Wichrowi, Stefanowi, Adamowi Sewerynowi, Tomkowi Kostyle, Panu Mecenasowi Ryszardowi Parulskiemu, księdzu Halwie, Szefowi Białych Orłów, Piotrkowi Koszeckiemu z fanklubu Katowickiej Gieksy, Panu Doktorowi Jerzemu Ahmatowiczowi, Pani Redaktor Agnieszce Piwar i wielu innym przyzwoitym ludziom, których z racji braku miejsca lub luk w pamięci(za co przepraszam) tutaj nie wymienię.

Czy się tym przejmuję?. Nic ponad masy prywatnych rozmów na mnie nie mają. Niektórzy na scenie politycznej śpią spokojnie bo ich prywatność pozostanie nienaruszona, dopóki siedzą w układzie, a byłoby co ujawniać! Niektórzy powiadają, że spotkało to właśnie mnie, ponieważ jestem człowiekiem czystych rąk i czystych intencji. Czy tak istotnie było? Nie wiem, zbieram fakty, analizuję je powoli i dokładnie. 

Sprawa na pewno nie pozostanie bez mojego odzewu, już teraz intensywnie pracujemy wraz z kancelarią Pana Mecenasa Ryszarda Parulskiego. Wiem, że ciężko będzie wyśledzić tych, którzy za tym stoją, jednak i tu podejęliśmy pewne kroki. Jednak portal facebook zezwalał i zezwala w dalszym ciągu na rozpowszechnianie mojej prywatnej korespondencji, w tym rozmów z innymi ludźmi wymienionymi z imienia i nazwiska, w tym danych wrażliwych, w tym informacji o prywatnym życiu moim i innych. To jest prawdziwy skandal i tego nie odpuszczę. W tej chwili zostało wystosowane pismo do Zarządu Facebook Europa Centralna, czekamy na odpowiedź, następnie podejmiemy kolejne kroki prawne. Będę domagał się respektowania moich, mojej rodziny i przyjaciół praw, tak przed sądami w ojczyźnie, jak i za granicą. Ta sprawa to precedens, a zagrożone jest bezpieczeństwo i prywatność nas wszystkich. 

Już niedługo mam nadzieję, opiszę dalsze kulisy sprawy, a także moje przemyślenia. 
